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OD REDAKOCYL 


Z dzisiejszym numerem rozpoczyna „Sax! 
czwarty rok istnienia. W roku zeszłyn wska- 
zywaliśmy już na działalność naszą w ciągu 
dwuletniego żywota pisma i korzyści, jakie 
miasto i sprawy publiczne zeń odniosły. Nie 
chcemy się więc powtarzać i zadawalniamy się 
stwierdzeniem, iż pomimo wielu trudności, z ja- 
kiemi liczyć się i walczyć musimy, ani na krok 
nie cofnęliśmy się od celu wytkniętego, do jakiego 
dążymy i że pomimo licznych niechętnych nam 
żywiołów, zyskujemy coraz więcej zwolenników 
i uznania. 

Główną zaś przyczyną tego jest ta oko- 
liczność, iż występując w każdej sprawie bez- 
stronnie, ani służymy jakiejś partyi, ani narzu- 
camy komuś zdanie nasze. 

Nie staramy się również ani przez nacisk 
jakikolwiek, ani ową tak popłacającą „blagę'* 
zwiększyć liczbę naszych prenumeratorów, a 
skromność pod tym względem okazujemy na- 
wet tak dalece, iż nie chcąc być natrętnymi. 
nie przypominamy nawet naszym czytelnikom, 
kiedy wypada odnowić przedpłatę 

Pod tym względem również znajdujemy 
uznanie, lecz musimy zwrócić uwagę życzliwych 
nam osób, że trzeba oddawać piękne za nado- 
bne i popierać pismo, które pragnie się utrzy- 
mać. 

Sądzimy, iż ta uwaga wystarczy, aby ci, 
którzy naszemu przedsięwzięciu sprzyjają i na- 
dał użyczali nam poparcia, abonując pismo 
nasze. 


SAN 


czasopismo spò 


łeczno- 


Po pogrzebie. 


Skończyły się smutne uroczystości petersbur 
skie ; ciało zabitego cara s sło w podziemi 
obok trumny ojców, lecz jaką śmie. 
w carskiej rodzinie wywołała, rychło min 
gdyż w stosunkach tamtejszych nic nie zmieniło 
Wstąpiwszy na tron zbryzgany i 
czuje się Aleksander TI na ni 


nie 


A) 
R bądź 


Rekopiama nie zwracają się. 


ekonomiczne. 


jźniey pojęć nowego cara od pojęć swych przod- 


ków. Jednem słowem nie będzie ona urąganiem 
e śmierci dopiero wtedy, gdy car okaże zaufanie 
o ludu i uczyni go prawdziwie wolnym, 
dla się wzajemności. 

chcemy przesądzać przyszłości i patrzeć 
zbyt różowo, bądź czarno na obiecywane 
any dotychczasowego systemu rządów moskie- 
ich, a to z tego powodu, iż pojmujemy należy- 
rót olbrzymi, jaki odbyć się musi w po- 
rządzących i rządzonych, a jaki zaledwie 
onym przez wielką rewolu- 


ad mieszkańców miejscowoś lada |cyę francuzką porównać można. Jak zresztą nie 
chwila wulkanicznem trzęsieniem ziemi, niewiedzą. | chcemy się łudzić, by tem przykrzejszem nie było 
cych, czy dach. pod którym mieszkają, n wali | z em tak znów nie chcemy 


się nad ich głowami. Stolica carów przedstawia 
też obraz prawdziwego wulkanu, w rzeczywistem 
słowa tego znaczeniu. Zastósowywana niegdyś da 
rowolucyjnego rządu narodowego w Polsce nazwa 
podziemnego, odpowiada najlepiej do scharaktery- 
zowania socyalistycznej partyi moskiewskiej, któ 
nie zadawalnia się walką na sztylety, rewolwery 
lub bomby, lecz podminowuje całe miasto i chowa | 
się pod ziemię przed czujnem okiem carskiej poli-| 
cyi. Objawem tej niepewności o jutro, było prze- 
mówienie nowego cara w chwili obejmowania spu- 
Ścizny Iwanów, Piotrów i Mikołajów, jak jest nim 
także manifest wydany do narodu i zwiastujący 
mu przejście władzy ojcowskiej w ręce syna Z ż 
dnego aktu, co kiedykolwiek wyszedł z rąk pa 
nującego, nie przebija tak jawnie przyznanie się 
do trwogi czy dzień najbliższy nie przyniesie mu 
pocałunku śriłerci, jak z tego manifestu potężnego 
niby, a w rzeczywistości słabego cara. — 
„Przyznania tego nie osłabia bynajmniej osten- 
tacyjnie rozgłaszana wiadomość, o przejażdżkach 
cara w otwartym powozie bez straży przez ulice | 
stolicy. Swiadczą one z jednej strony o osobistej | 
odwadze Aleksandra III jak znów z drugiej o chę- 
ci zamanifestowania publicznie zerwania z tradycyą 
poprzedników, co się nie czuli bezpiecznymi, jak 
tylko wśród mnogiej straży wojskowej. Wartość 
tej ostatniej okazało wykonanie zamachu na świe- 
żo pochowanym carze, nie dziw więc że syn wi- 
dząc marność tego środka odrzucił go i próbuje | 
wprost przeciwnego Jestto przeto ostentacya która | 
dopiero wtedy będzie miała jakąś wartość, skoro 
nią być przestanie, skora ok: się dowodem ró- 


JAR SIE KONTROLOR OŻENIŁ. 


HUMORESKA 
WOLNY PRZEKŁAD Z NIEMIECKIEGO 


PRZEZ 


I. M. 


(Dokończenie). 


Teraz pomściła się na nim za to, że od młodości 
ignorował kobiety, tę zemstę wykonała w taki sposób. 
iż usta mu oniemiały, a wolna wała padwerężoną, zo- 
stała. Pierwsza kobieca istota, która się do niego przy- 
bliżyła — nawet zanadto się przybliżyła — oezarowa- 
ła mu duszę i zrobiła go automatem, — 

— Otóż jestem — rzekła Abna, stanąwszy znów 
przed nim. 

Spojrzał; czy jednak widział, że dziewczyna z 
figlarnemi brunatnemi oczyma, z ładnemi perłowemi 
ząbkami i śmiejącą się buzią byla piękną, tego nie po- 
trzebujemy dowodzić. 

— Bronia zaraz przyniesie kawę, a ja nakryję 
tymczasem stół. 

Wszystko, czego była potrzeba przyniosła jnż ze 
sobą i tak apetytnie uatroiła stól, że kontrolor czul 
już, iż dzisiejsza kawa wyjątkowo będzie mu smakować. 

„Bardzo — bardzo pięknie!“ powiedział po dłu- 
gim namyśle. 

Anna zaśmiała się. 

— No, z czasem i ty wujaszku będziesz pięknym | 
Nie będziesz sig gniewał, jeżeli ci powiem otwarcie, 


co myślę. Słuchaj, wiem już, że jesteś ponury, mru- 
kliwy, krótka mówiąc brzydkim jesteś wujaszku 

„Iak? brzydkim?* wybełkotał i przestraszony 
patrzał na nią. 

Pogroziła mu palcem, 

Tak jest, tak mi mówili ladzie. 

„Ludzie?* powtórzył. 

Uważaj tylko, nikt w mieście nie wia jak się na- 
żywasz, dopiero gdy powiedziałam, że jesteś kontrolo- 
rem, wskazali mi twój dom mówiąc: „Ah, do kontro: 
lora, do tego odludka* — rzeczywiście wuju powiedzie» 
li odludek — „chce pam jechać?" Słyszysz wujaszku, 
wtenczas rozgmewałam się i powziełam zamiar, zrobić 
z ciebie wesołego, Śmiejącego wię, przyjemnego wajasz- 
ka, czy się na to zechcesz zgodzić, czy nie, musisz! 

Tupała nóżkami o ziemię, wzięła się pod boki, a 
jej wysmukła kibić przedstawiła się w całej okazałości 

Lecz kontrolor poruszył się, jakby chciał objawić 
czułą prośbę, a zarazem uroczyste przyrzeczenie, iż chce 
nadal rzeczywiście być „przyjemnym wujaszkiem*. — 

Przyniesiono kawę Anna napełnia mu filiżankę 
i dodała tyle śmietanki, że kontrolor był zachwyconym 

Siadla przy nim, opowiadała mu o mieście, o swoich 
rodzicach i siostrach, koło których bardzo wiele mu- 
siału się krzątać, — swoją słabość, dla której najwięcej 
zmuszoną była przyjechać do wuja, oświadczyła mu po- 
zdrowienia ciotek, przyjaciół i znajomych, o których istnie- 
niu tyle kontrolar wiedział, jakby żyli w Chinach; je- 
dnem słowem szczebiotała mu o rzeczach, których „wuj“ 
słuchał jak bajek. 

Kilkakrotnie usiłował jej przerwać i powiedzieć: 
„Ależ ja tych ludzi właśnie tyle znam co ciebie," lecz 


jak tylko słowa przyszły mu do gardła, uwięzły tam 
i musiał je dopiero łykami kawy usuwać. 


dzać s iż wszystko, co się stanie, złem bę- 
Inna jest rzecz, z jakich pobudek zmiany 
wynikną, mianowicie, ,czy one nastąpią pod wpły- 
wem terroryzmu rewolucyjnego, czy z przekonania, 
lecz ludy jak wierzyciele nie potrzebują wchodzić 
w pobudki powodujące dłużnika do zapłacenia 
długu, byle tylko wypłata nastąpiła rzetelnie. 

Trudno zaprzeczyć, iż szanse, czy to się sta- 
nie lub nie, zupełnie są równe. Jak z jednej strony 
nie brak oznak, iż Aleksander III zerwie z trady- 
ą samowładztwa i nada swym ludom swobody, 
tak nie brak również wskazówek, iż obietnice i 
pozory ulg, są tylko środkiem do zaźegnania bu- 
rzy, którego tak długo będą rządy carskie uży- 
wać, póki nie uchwycą wszystkich nici owej sieci 
konspiracy! i nie zgniotą jej 1 

Objawem pierwszych jest pewne zwolnienie 
cenzury prasowej i przychylne przyjęcie deputacyi 
polskiej, co przybyła do Piotrowego grodu, by u- 
czestniczyć w pogrzebie cara; natomiast drugich 
ustanowienie rady policyjnej, jakiejś niby autono- 
micznej instytucyi, lecz dążącej do wzmocnienia 
czujności policyi, przesiąkniętej knowaniami nihili- 
stów, jak również zamiar ogłoszenia stanu oblęże- 
nia w rezydencyi carskiej, 

Pierwszy z nich najbliżej nas dotyka i na 
największą uwagę zasługuje Rozmaite w naszym 
kraju były zdania, co da wysłania tej deputacyi 
na pogrzeb. Wielu obawiało się, żeby wysłańcy 
narodu dla błahych obietnic nie frymarczyli na 
wzór Izawa prawami przyrodzonemi, aby nie dali 
uwieść syrenim głosom nad Newą. My sądzi- 
y ik nie ma najmniejszych powodów do padabnej 
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Z całego tego dziwnego zdarzenia, najdziwniej- 
szem było to, iż po dwu godzinach kontrolor menek 
że ma siostrzenicę Avuę, i że inaczej być nie może. 
Tak jest, wierzył jeszcze w coś więcej: że ta Anna ze- 
staną mu jest z nieba na to, aby mu kawa lepiej sma- 
kowała i aby swej pstrokatej krowie mógł kogoś po- 
kazać. 

W rzeczywistości Anna oczarowała tak kontrolora. 
że ją do swej Świątyni, jasno zielonej stajni, zaprowa- 
dził i z radośną dumą pokazał krowę, która musiała 
się mocno zdziwić, widząc tym razem kontrolora bez 
fajki. 

; Aona płaszeząc krowę unosiła się nad tem „śli- 
cznem stworzeniem.“ 

Dasza będąca dłuższy czas w szóstem niebie, 
wprowadzona nakoniec do siódmego, musi eznć taki 
zachwyt jaki obecnie uczuł kontrolor. Wtej chwili był 
zupełnie przekonanym, Że Anna juź od początku świa: 
ta przeznaczoną mu była na siostrzenicę 48 

Wesoło i ochoezo jedli obydwoje wieczerzę, kon- 
trolor odważył się nawet opowiedzieć anegdotkę, którą 
ongi swoim kolegom w biórze zwykle co 14 dni po- 
wturzał, a wkońcu .. . . pocałował dziewczynę w rącz- 
kę. Tak jest, uczynił to, czemuby nikt nie wierzył, 

A stało się to w następający sposób: 

Przyjaciel mój zapomniał, wyjątkowo dzisiaj, 0 
swej długoletniej przyjaciółce, fajce; ale usta nie mo- 
pły się odzwyczaić, wskutek czego poruszały się w tę 
i ową stronę. 

Spostrzegła to Anna i litość wzbudziła się w jej 
sercu. 

Własnoręcznie przyniosła najdłuższą i najpiękniej- 
szą fajkę i tak samo własnoręcznie zapaliła ją. Gdyby 
kontrolor kiedy płakał, to obeeme zapłakałby był 


obawy. Nie chemy ani apoteozować naszego naro., 
dn, ani pokrywać błędy niejednokrotnie popeł- 
niane, lecz z całem przekonaniem możemy wy-| 
powiedzieć zdanie, iż z małymi tylko wyjątkami 
ludzi upadłych moralnie, zwolenników szkoły Epi- 
kura, co swe sumienie zaprzedawali wrogom, na-| 
wet niejeden z tych, co potomność go potępiła i 
potępia, działał w tem przekonaniu, że dobrze słu 
ży ojczyźnie. Wielu błądziło, lecz z tego błędu 
wyleczył nas wiek cały niewoli i tyrani, a dziś 
nikt z Połaków nie da się ująć samemi obietnicami 
lub dymem kadzidła. 

Natomiast baczyć należy, aby w razie, gdyby 
carstwo miało dać ulgi narodowi naszemu, nie 
stanąć temu na przeszkodzie, choćby przez okaza- 
nie niedowierzania, gdyż każda ulga, z jakiej mogą 
korzystać bracia nasi za kordonem, jest wzmocnie- 
niem sił narodu, wycieńczonych wieloletnią walką 
przeciw ciemięztwu, 

Dlatego też choć nie przypisujemy wielkich 
skutków wysłaniu deputacyi do Petersburga, mu- 
simy je pochwalić jako krok dojrzałości politycznej, 
którą i wrogie nam carstwo przyznać musi nas 
mu narodowi Pierwszym jego owocem było znie- 
ważenie młodzieży polskiej biorącej udział w de- 
putacyi przez studentów moskiewskich, powiadamy 
wyraźnie owocem, gdyź to znieważenie było naj- 
lepszą i najjaskrawszą odpowiedzią na podłe o- 
sżczerstwo rzucone przez organ Bismarka i Kat 
kowa na Polaków. Potwierdziło ono, tylokrotnie 
dowodzony, a pomimo to przez nieprzyjaciół na- 
szych nieuznawany pewnik, że Polacy nic wspól- 
nego nie mają z nihilizmem i rewolucyą socyalną, 
że oni walkę prowadzili nie w celach wywrotu, 
lecz odzyskania utraconej niepodległości, do której 
jako naród cywilizowany mają wszelkie prawo. 

Jeżeli zresztą wierzyć imożna najświeższym 
doniesieniom, car ujęty poważnem zachowaniem 
sią Polaków podczas ostatnich wypadków krwa- 
wych i na wiadomość o zabiciu ojca, zamyśla seryo 
o nadaniu narodowi naszemu pewnych swobód, a 
jakiekolwiek one będą, zawdzięczyć je możemy sa- 
mi sobie i uważać za zwycięztwo, jakie odniosło 
prawo nad przemocą i gwałtem. Zwycięztwo takie 
nie samych tylko Polaków obchodzi, skutki jego 
są dalej sięgające, dotyczą one bowiem praw wszy- 
stkich narodów, których przemoc nie zniszczy i 
które nie przedawnią się nigdy. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 30 marca, 


Tłumy cisną się do do sal towarzystwa eztuk pię- 
knych, (Oestereichigcher Kunstverein), aby oglądać obraz 
pędzla P. Lipińskiego, który komitet nrządzający uroczy- 
atości na cześć Cesarza w Krakowie, podarował Mu przed 
kilkoma dniami. 4 

W narodowych strojach udali się członkowie tegoż 
w liezbie ośmin (między nimi jeden włościanin) ua osobne 
posłuchanie do dworu, by ofarować Naj. Pann obraz ten 
przedstawiający Cesarza Franciszka Józefa [ na weselu 
krakowakiem, odbierającego hołd ludu krakowskiego w Su- 
kiennieach dnia 3 września z. r. Obraz został najłaska- 


ny polaków, pod wpływem której uwiecznione tak piękną | wspomniałem są to twarza m natury zdjęte, a niejedna 


chwilę; my zaś dodajemy gdy nie otoczony satnią kozaków 
ni policyantów. ohcował x wiernym swym ludem, nie po- 
siądającym się x radości, najlepszy z monarchów! Wyka-' 
nanie dzieła tego bardzo sie podobało także i pod wzęlę- 
dem artystycznym Najj. Panu, ktory P, Lipińskiego przed- 
stawić gpbie kazał i oddał mu zasłnżone pochwały, Płótno 
przedstawia dolną salę sukiennie dnia 3 września swietnie 
udekorowaną, oświeconą dwoma rzędami lamp gazowych 
w kształcie kotwice. Po prawej stronie obrazu na wzniesie- 
niu ironowem pod purpurowym baldachimem atoi Najj. 
Pan w mundurze pułkownika jednego z polskich pułków 
ułanów i odbiera m rąk pierwszej, n stóp tronu klęczącej 
pary państwa młodych ofiarowany mu, starożytnym ludu 
naszego obyczajem, placek serzanny. Po prawej elronie 
Cesarza atoi w niebieskim kontnszu a białym županje Pan 
Alfred Milieskt marszałek rady pow Krakowskiej przed- 
stawiający Najj, Panu pary weselne, za nim wicemarszałek 
P. Stanisław Homolacz, dalej przewodniczący komitetu 
urządzającego okrężne i wesolo krakowskie p. Ozesław 
Kieszkowski. Po lewej stronie Monarchy widzimy obu j 
neral — adjntantów Br. Mondla I Br. Rocka, Namiest 
ka, starostę krakowskiego br, Radeniego, hr. Artura Po- 
tockiego w żółtym żupania i wspaniałej białej futrem pod» 
Bzytej delii, za nim p. Rostowskiego i Jantę, niżej ówcze- 
anego prezydenta miasta Dr. Zyblikiewicza w mundurze 
barw miasta t. j. srebrnotkanym bialym Żupanie a niebie 
skim kontuszn, wyżej nieco głową P. Pawła Popiela, wre- 
azcie u stóp tronu w niebieskim Żupanie i amarantowym 
kantnszu stoj Jan Śkarliński, znany z zasłag obywatel, 
ktiry pierwszy podjął tę pigkną myśl utworzenia i ofiaro 
wania tego obrazu Oesarzowi, którą obecnie uskuteczniono. | 

Na pierwszym planie widzimy p, "Tańskiego, owego 
dzielnego przywódcę banderyj krakusów , zachęcającego 
wieśniaka, by się zbliżył do stopni Grona 

Za pierwszą parą nowożeńców następuje druga; hoża 
przystojna krakowiauka z takimże chłopcem w białej kara- 
zyi; za nimi grupują się dopiero urodziwa dziewczęta, 
niosące artystytznie spleciona wieńce różnorodnego zboża i 
to zajmuje lewą część obrazu. Mnóstwo tu różnobarwnych 
strojów krakowskich, bo lud w świątecznych szatach, a 
szlachta i mieszczaństwo w kontnszach zjechało się, jakby 
na obiór króla, za szczęśliwych niepodległości naszej czasów. 

Z boku gdzie trochę wolnego zostało miejsca trzy 
pary pnócity się w taniec z radości i ochoty, ko muzyka 
wiejska rżnie od ucha krakowiaka, czy kullkowskiego ma- 
ts 


Ostatnią z tych trzech par jest artysta z małżonką 
po wiejsku przebrany, Był on naocznym Świadkiem tego, 
co na płótnie odtworzył, aby mógł za wieszczem naszym 
powiedzieć : 

„l ja tam z gośćmi byłem, midd i wmo piłem, 
A wm widział i słyszał, „w barwach uwieczniłem** 

Na doskonale oddanych twarzach wieśniaków, wie- 
śniaczek i dzieci, które są portretami osób wówemas tamże 
będących, maluje się radość i ząchwycenie na przemian, 
Tło obrazu stanowi daleka perspektywa długiej sali w 
Sakiennicach, bramy jej wychodzące na rynek i linią A —B. 
Ugrupowanie malownicze, typy wiejskie doskonale schwy- 
cone, w czem głównie p, Hipolit Lipiński celuje, szczegóły 
z nadzwyczajną wypracowane sumiennością. Przewaga bar- 
wy czerwonej po lewej stronie obrazu, byla nia do uni- 
knienia, bo strój ludu naszego z dokładną oddany wierno- 
śeią, takim się przedstawia? wtedy; nie mógł więc arty- 
sta dla uniknienia jednostajności kolorytu poświęcać pra- 
wdę obrazu, która jest główną jego zalety Piękaość dzie- 


wiej przyjęty, B Cesarz wyraził wielkie zadowolenie i ra- 
dość swą x powodu tego nowego dowodu lojalności ze atro- 


wymokła niemka może pozazdrościć urady naszej krazo-licej 
Marysi, Kasi lub Basi. 

Niebrak też tu i poczeiwych knmosek, które prey- 
niosły Najj, Panu ogromny, jak koła młyńskie chleb pro- 
mnicki (tak nazywają chleb na Prądniku pod Krakowem 
wypiekany) i wielicką sól, — w darze, — będą one sy- 
uom i wnukom swoim opowiadały o tem „okrutecnem we- 
soliaka* dostojnym gościu i zbiegawisku ludu, „kieby na 
odpust,“ 

Na nas, którzyśmy byli obecni 3-go września na tym 
obchadzie w Sukiennicach, zrobił obraz ten tak silne wra- 
żenie, iż wpatrując się w niego zdał nam się powtórze- 
niem we śnie tego, czegośmy przed pół rokiem na jawie 
byli świadkami. 

Po ąpływie dwóch tygodni idzie obrage tun na wysta: 
wę do Krakowa i Lwowa, poczem w Burga w apartamen 
tach cesarskich będzie zawieszonym. 

Dostałem list z Petersburga, w którym mi piszą, iż 
dnia tego, w którym Aleksander II. życie zakończył, atrze- 
lano do Aleksandra III, o erem jednak garetom pisać 
nie wolno było, aby w tajemnicy wypadek ten utrzymać 
Dziś rano odbyło się tutaj w Votivkirche nabażeń- 
stwo za dnszę 8. p. ka. Romana Sanguazki, zmarłego 
przed paru dniami w Sławucie. 

Obecnymi byli: hr. Taffe, miniatrowia Ziemiałkowski, 
Dumajewski i wielu posłów polskich, niemniej członkowie 
ta zamieszkałej arystokracyi naszej, 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 31-go 
kwietnia Przewodniczący zastępca burmi: 
strza Dr. Michał Kozłowaki, radnych obe- 
enych 21, 

Po przyjęcia protokółu z ostatniego posiedzenia, za- 
biera głos Dr. Dworski i prostuje fakta podane w Prze- 
myślaninie* z dnia 19-go Marca Nr. 10, w artyknłe 
wstępnym pod tyt. „Gospodarka gminna*. Antor wapo- 
mnianego artykułu bądź to umyślnie, bądź przez nie- 
wiadomość podaje cyfry falszywe, przez ca czytająca pu- 
bliczność, a nieznająca dokladnie stosunków moża być w 
błąd wprowadzoną. I tak autor przytacza. 

Pan Dr. N. (Dr, Waygert) wnosi by stary budynek 
gminny znieść w zupełności, a przez to wyrównać i npię- 
kszyć dzisiejszy nieforemny rynek, natomiast wybudować 
na iunem miejsca nowy ratusz i przez to upiększyć mia- 
sto nowym gmachem, którego koszta budowy do 30000 
wynoszą, podezas gdy odnowa starego bndynkn o mało co 
mniej kosziować będzie i do upiększenia rynku i miasta 
nie wiele się przyczyni. Rada uchwaliła przebudowę atare- 
go budynku, którego koszta wynoszą da 24000 złr, a więc 
a mało co mniej od budowy nowego gmachu. 

Z protokółu podpisanego przez naczelnika miasta Dr. 
Waygarta okazuje się, że gmach na miejscu szkoły wy- 
działowej z uwzględnieniem mareryału z budynku pod 
Nro l-szym był obliczony na 69.060 złr. Nowy budynek 
zaś pod Nro I szym mia: z uwzględnieniem materyalu sta- 
rego z wybudowaniem salı teatralnej i balowej i pomie- 
szkania dla burmistrza 83.608 złr, kosztować, restauracya 
zaś tegoż obliczona na 44.617 złr. Tymezasem na podstawie 
uchwały rady gminnej przebudowano gmach istniejący ko- 
aztem 19.436 złr, a nie 24.000 jak autor wspomolanego 
artykulu twierdzi. 

Podnosi mówca te cyfry dla tego aby sprostować fałszywe 


woząt wiejskich zachwyca wzrok tem bardziej, iż jak już 


— ZZ 


łzami wdzięczności, 

W nocy miał sen, drugi w awojem życiu, Tylko 
że tym razem widział same wesołe, (iglarne dziewczą- 
tka, nazywające się Annami, a które zwiące go to odlud- 
kiem, to kochanym wujaszkiem, całowaly tak, że gorą- 
co tych pocałunków mało go nie udusiło. 

Gdy nazajutrz bardzo późno, — do czego przy- 
znać się musiał — wstał, zdziwiony przypatrywał się 
pomieszkaniu. To było tak lśniąca wyczyszczone, tak 
symetrycznie uporządkowane, że była radość przypatry- 
wać się temu. Anna już od Świtu gospodarowała, a 
Bronia zo zmęczenia nie mogła już oddychać. Ozekała 
go jednak jeszcze większa niespodzianka: Anna wyszła 
do niego, w czarnem ubraniu, w którem wyglądała 
przedziwnie, a w rączkach niosła wielki, ciepły, pastro 
wyszywany szlafrok. 

Wujaszku, — powiedziała, — to przywiozłam 
dla ciebie, ponieważ ciągle piszesz, że cierpisz na ren- 
matyzm. Ale musisz mi dać zań jeszcze jednego całusa. 

To było nikczemnem oszczerstwem, by kontrolor 
cierpiał na reumatyzm, lecz szlafrok hył za piękny a 
nagroda tak skromną, że był przymuszonym dać całusa, 
co jednak uczynił już z wielką serdecznością i nie tak 
bardzo hojaźliwie. 

Siedzieli przy śniadaniu. 

— Nie wyobrażałam sobie, by Ferbach było tak 
pięknem, — zauważyła Anna, pisałeś, że to nudne 
gniazdo. 

„Perbach — nazywa się miasteczko,“ 
uprzejmie kontrolor. 

— Perbach mówisz? Myślałam przecież zawsze, że 
sig nazywa Ferbach. — 

Wszystkie nasze listy były adresowane do Ferbach. 

„Ferbach jest ztąd o 4 godzin odległe,“ odpo- 


poprawił 


wiedział kontrolor, przyczem uczuł jakąś nieokreśloną 
obawę. 

— Perbach ? O cztery godzin złąd oddalone? — 
powtórzyła Anna, podczas czego się trochę poruszyła, 
Jakże, co to jest? Czy ty — czy pan mie jesteś 
kontrolorem Huber ? 

„Nie, jestem kontrolor Kampfmiller.* 

Z taką trudnością nigdy jeszcze nie przychodziła 
memu przyjacielowi, wymówić swoje nazwisko. 

Anna zerwała się mocno zaczerwieniona, i nie- 
wiedziała, gdzie ma w tem pomieszaniu zwrócić oczy 

— Dłaczegoś mnie pan o tem wcześniej uie po- 
wiedział? Co pan teraz o moie pomyślisz ? — zawołała 
po niejakiej chwili. 

„Proszę mnie usprawiedliwić — ale ja — myśla- 
łem — niewiedziałem* — 

Na tem przerwał, gdyż rzeczywiście nie wiedział, 
co miał mówić, 

Po chwili Anna parsknęła Śmiechen. 

— Przecież to jest śmieszne 

„Kto, ja?“ zapytał przygnębiony. 


— Niel nie! — zapewniła żarliwie, ale ta cała 
historya. 

„Chwała Boga", pomyślał kontrolor i nabrał no- 
wej otuchy, 


— No, ale teraz mawzę prędko moje rzeczy zło- 
żyć i pana od mej osoby uwolnić. 

„Czy to być musi ?“ 

Anna popatrzyła na niego wielkimi oczyma. 

— Przecież nie mogę tu zostać | 

On hyłby był chętnie coś na to odpowiedział, 
gdyby tylko mógł odpowiedni wyraz znaleść. Lecz 
jakby na złość, brakło mu słów. 


melaneholjnie zaczął skrobać, przy czem uspokoił się 
trochę. Tymczasem Btonia zapomocą pieniędzy i do- 
brych słów zamówiła dla Anny konie do Ferbuch, 

Przy wsiadaniu Anna podała kontrolorowi rękę : 

— Nieprawdaż, pan nie goiewasz się na mnic, 
żem .go tak napadła. Ja już z natury przeznaczoną 
jestem na to, by wyrządzać różne psoty. Nie zapominaj 
pan o mnie | 

Kontrolor musiał} być zachrypoięty ponieważ za- 
ledwie słyszeć można było gdy niewyraźnie odrzekł . 

„Czy nie mogłaby pani nazad wrócić ?* 

Anna omal nie parsknęła śmiechem, gdy jednak 
spojrzała na twarz kontrolora, zamilkła i poezerwienia- 
ła. Ta twarz, wyschnięta i ostra jak cyfry, które kic- 
dyś pisał, pożółknięta jak stary papier i ciemna jak 
zaprószona kancelarya, rozjaśniła się teraz od żaru, 
który ta swawolna, czarująca istota zapaliła, Jakby 
feniks odrodzony w miejsce dawnej mumii, okazał się 
zupełnie inny człowiek, czuły i tkliwy. jakby jego wic- 
cznem przeznaczeniem było kochać. W tej godzinie 
kontrolor odrodził się, a świętość tej chwil, upiększyła 
jego postać i rozwiązała język. 

Anna odczuła to ciepło, które z zakrytej głębiny 
wydobywało się. 

— Do widzenia więc, — rzekła cicho i powolnie 
cofnęła rękę z jego dłoni. 

Długo patrzał jeszcze za wozem, nareszcie odstą- 
pił i usiadł pod gruszką. Nie spostrzegł, Że ma na 
sobie szlafrok, który należał się właściwemu wujowi. 
Dopiero przy obiedzie Bronia zrobiła go na to uważnym. 
Dziwnym jednak sposobem nie przestraszył Się, owszem 
rozślniał się tylko; potem siadł przy biórka i napisał 
list. Adres który ciekawa Bronia przeczytała, gdy ten- 


Anna poszłą do domu, a on do krowy, którą 


że ua pocztę odnosiła, brzmiał: 


podanie ,, Przemyślanina*. 


Do rady szpitalnej wybrała rada pp Dra Ale- 
ksandra Dworskiego i Klemensa Sienkiewicza, zać 
do rady szkolnej miejscowej pp. Frankowskiego | Ja- 


na Lewickiego ; jako zastępcę ke, prof, Cymbals. 

Na wniosek Dr. Dworskiego imieniem II sckeyi 
uchwaliła rada polecić kasie miejskiej wypłacić komitetowi, 
kościelnemn kwotę 2219 złr. 59'/,, jako datek konkuren- | 
cyjny na przebndowanie wikarówki. Fr. Jahełce ważnemu 
magietratnalnemu uchwalono zapomogę jednorazową w kwa 
cie 60 złr. zaś Tieonowi Szorerbińskiemu dyetaryuszowi | 
mag. zapomogę 60 ełr. zwrotną w 10 miesiącach w ra- 
tach po 6 str, 

Na wniosek ka k. Jabłonowskiego uchwalono Wikt. 
Szemelowskiej na utrzymanie trojga dzieci po 2 złr. mie: 
sięcznie od ! Kwietnia do końca Grudnia b. r, 

Synowi Ś. p. Ząbeckiego, uczniowi B-mej klasy gim, | 
nchwaliła rada na wniosek Dra, Moclinackiego wypłacenie 
pobieranego dotąd atypendyum w kworie 80 złr. na rok 
bieżący 


STOWARZYSZENIA. 


VII. Ogólne zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowegn 
rolnego w Przemyślu. 


Przewoduiczący p. Zygmunt Detnbu wska, członków obeony ch 
69. Notaryusz p. Frankowski, 

Priowodnizzący zagoja posiedzenie krótką przemową, po: 
dnosząc świetny stan Towarzystwa zarazem zasługi dyrekcyi pod 
względem umiejętnego i ogiędnego kierownictwa. 

Po przedstawieniu tęporadzeoiu p. Hornickiego, jako ko- 
misacza rządowego odczytał p. K, Dworski protokół z ostatniego 
zgromadzenia z dnia 14 marca 1880 roku, który bez zarzutu 


eniem dyrekoyi przedstawił p. Ritlerschild sprawozdanie 
z jej czynności, z którega nietępujące daty przytaczam. 

Towarzystwo to założone przed G-aiu laty przez 50 obywa- 
teli za imiegatywą br. Krukowieckiego, liczy obecnie członków 
1186. Na udziałach deklarowanych z końcem r. 1879 była 49. 
759 złr nowo opłacone zaś wynosiły z kolicem grudnia 1880 » 
89641 złr. 

Fundusz rezerwowy wynosi obecnie 5. 403 złr.59 

Długi Towarzystwa w banku austro-węgierskim z końcem 
grudnia 1880 r. 19.615 zir. 

Z fnoduszów właanych i obcych udzielano w roku 1880, 
1985 pożyczek w kwocie 638 287. vir, 72, z których spłucono 
B07 pożyczek w kwocie 484 008. 68. 

Pozostaje na rok 1881 da spłacenia 1178 pożyczek w kwo- 


cie 204. 278. l4, do lego wypada dodać resztę od pozo- 
stałych pożyczek z lat ubiegłych w kwocie 10.87, 3L tak, 
że pozostaje na r. 1881 do spłacenia 216. 003. 45 at 


W stosunku do roku 1879 pożyczona 358618 złr. 21 ont. więcej. 


Wydatki administracyjne wynoszą 4365 zł 30 cnt. 
a mianowicie optata za lokal. 260, — 
Pensye dwóch uzłonków dyr. . 1800. -- 
Pensya woźnego - - - « - wi — 
ika „KUBA rogówka EWA 
Podatki. . . .  . « . . 1986. 27 
Drobne wydatki ` 868. 33 
razem di 0. 
Obrót kasowy za rok 1880 wynosił 1. 621, 496. 52. Czy- 


sty zysk w roku 1880 przedstawia się kwotą 8442. 29. 

mieniem Rady nadzorczej stawin hr, Krukowiceki naalę- 
pujące wnioski pod uchwałę zgromadzenia. 

Walne zebranie udzieli ubsolutoryum dyrekcyi z jej ozya 
mości w czasie od 1 go stycznia do końca grudnia 1880 r. 

W mieniu rady nadzorczej zawiadamia się ogólne zgromu- 
dzenie. iż 2 czystego zysku z roku 18Ł0 w sumie 3442 zł. 29 et. 
wypłaci się trzem dyrektorom a conto tantiemy 10'/, kazdemu 
a nich przyznanej przez Radę 1 adzorczą w kwocie 820 ztr. 

Z pozostałej sumy 2482 złr. 29 ct. Walne zebranie 
uchwali : 

1. Dywidendę zà rok 1890 członkom po 8'/, od wpłaco 


nych udziałów a ta od sumy. 80.860 zł. udzyni 2168 zł. 80 cnt 


„Wielmożay pan kontrolor Huber w Ferbach.“ 
List kosztował podwójne porto, musiał się więc 
składać z kilku arkuszy, 


— Mężulku,jmasz coś na sercu ; widzę to po tobie, 

nTuk jest, Widzisz, chciałbym się ciebie zapytać 
— ale — 

— Toa musi być coś nadzwyczajnego, że wachasz 
się mi powiedzieć, Umieram z ciekawości, 

„Tylko bądź cierpliwą Wiesz, chciałbym się do- 
wiedzieć, czybyś nie zechciała się uczyć?" 

— Uczyć? Ozego ? 

„Grać —- grać dartla !" 

— Dartla ? 

Zabrzmiał wesoły śmiech. 

— Cóż to jest za gra ? 

„O, to bardzo piękna, zabawna i dowcipna, mó- 
wię ci, a nawet nie bardzo trudna. Ja ci ją zaraz 
wyjaśnię“ — 

Pani kontrolorowa Kampfimiller rzeczywiście mu- 
siała się uczyć dartla, Tak jest, tacy są mężczyzni I 
szczęście posypało się mu 2 rogu obfitości i zamiast 
jednego, dało mu dwa ideały, mimo tego jednak nie 
porzucił swoich rawyczek. 

Ale pani kontrolorowa nie wydoskonaliła się 
w tej grze, a było to winą małej, maleńkiej Nanci, 
która kontrolorem tak zawładnęła, że zupełnie zapo- 
mnia} o krowie, fajce i dartlu, 


orz 


2. Pozostałość z czystego zysku w kwocie 13 zł, centów 
|48 przekazuje Bię do funduszu rezerwowego. 

3. Upoważnia się dyrekcyą, aby po ściągnięciu nadpłaconej 
| naleźytości skarkowej za podatki, patrąciła sobie resztę przypada- 
jącej jej tantiemy, m resztę wcieliła do funduszu rezerwowego. 

Wszystkie te wnioski zgromadzenie jednogłośnie uchwala, 
równieź i wniosek ma podziękowanie dyrekcyi przyjmuje zgro- 
madzenie przez powsiania. 

Wybór pp. Ritterschilda i Słotwińskiego do dyrekeyi na 
dalsze 8 lata zgromadzenia zatwierdza 

W końcu wybrano do Rady nadzorczej w miejsce czterech 
wylosowanych i dwu członków którzy zrezygnowali: pp ks- Adn- 
ma Bapiehę, hr. Krukowieckiego, Jocza Bolesława, Stani-ława 
Gniewosza, Wł. Młodkowskiego i Fr. Gamskiego. 


KRONIKA. 


— Niezmordowany, a olchy pracownik na polu 
podniesienia tybołostwa krajowego prof. Dr. Nowicki, do- 
konał w dnln wczorajszym i dzisiejszym zarybienia rzeki 
Osławy w Zagórzu i Strwiąża w (lyrowie. Pierwsza z 
nich jest dopływem Sann, druga toczy swe wody do Dnie- 
atrau, W następnym numerze podamy opis uroczystości towa- 
rzyszącej temu aktowi, dopsłnionemu w obecności reprezen- 
tantów władz, instytncyj, duchowieństwa. szlachty i wła- 
ścian. 

Obawiać się tylka należy, czy nagła zmiana pogody 
nie przeszkodziłą mroczystości, po skończeniu której Dr. 
Nowicki miat mieć odczyt o hodowli ryb. Narybek prze- 
woził Dr, Nowleki i sekretarz tow, Dr. Lutostański, w 
umyślne urządzonych naczyniach, 

— Ks Roman Sanguszko owa śliczna postać 
męczennika ża wolność, wygnaniec, którego dla odstrasza- 
jącego przykłada pędzono tysiące mil przykutego do że- 
laznego draga, jak ostatniego złoczyńcą oa Sybir, zkąd 
znów wola carska zagnałą go w dzikie góry Kaukazn, 
zmarł przed tygodniem w Sławnoie. Nieszczęśliwy starzec 
wyniósł z niewoli moskiawskiej głuchotę, a to wskucku 
dwukrotnej rany w głowę, a kalectwa to było powodem, 
iż od wieln lat żył tylko w zaciszu domowem i nie mogąc 
na iunej drodze, służył krajowi podnosząc dobrobyt swych 
poddanych, w jakim celn założył} słynne fabryki w Sła- 
wicie. 

Cześć pamięci męczennika, co przenosił ciężką dole 
w niewoli, nad przepych życia dworskiego, od którego nie- 
odłączną byłaby słażałczość wobec wrogów. 

— Dr. Juwenał Boczkowski urzędnik proku- 
ratoryi skarbu, b. poseł na Sejm i członek Wydziału 
krajawego, przeniósł się do wieczności d. 3( z m. Była 
to typowa postać krakowska, znana i szanowana dla nie- 
złomnego charakteru i nieszwyklej odwagi cywilnej. Nie 
było też Żadnej sprawy obchodzącej ogół, cd którejby się 
wyłączył, niejadnokrotnie też doświadczgł on surowości da- 
wnych rządów austryackich* 

Pokój cieniom wiernego syna Ojczyzny | 

— F, Adamowicz nrzędnik e, k. kolei Dniestrzań 
skiej zmarł w Przemyślu w wiaku lat 36. 

— Kartki pośmiertue śp. Juwenala Roczkowskiego, 
rozlepione po rogach ulic naszego miastu były powodem, 
iż wiele osób z niższych warstw łamała sobie głowę, «o to 
za jeden był ten nieboszczyk, co przeżył 75 lat, a nikt 
go nieznał tutaj, pomimo że wieszkał na Gaburzach (z tą 
tylko różnicą, że w Krakowie nie w Przemyślu) 

- To jakiś odludek być musiał, skoro ja ga nie 
znam, choć wiem wszystkich co mieszkają na Garbarzach 
— zauważyła jakaś knmoska. 

— Albo skąpiec, co pilnował wiecznia swych skar- 
bów, dorzuciła druga. 

Rozmowa ta zasłyszana, nasunęła nam uwagę, iż 
należałoby na kartkach pogrzebowych pisać miejscowość 
gdzie nieboszczyk mieszkał, jak to jeat u innych narodów 
w zwyczaju. 

— Pod Redakcyą Dra Tadeusza Żulińskiego 
wychodzić będzie ad 1 bm, we Lwowie „Przewodnik 
gimnastyczny”, poświęcony, jak tytuł wskazuje sprawom 
gimnastyki, Będzie to pierwsze czasopismo tego rodzaju 
w Polsce, a postawiło ono sobie za zadanie: „dać rodzinom 
pomoc w pełuleniu głównego awego otowiązku wychowania 
czerstwego i dzjelnego pokolenia, 

Niska cena prenameracyjna, bo dla zamiejscowych 
66 c. półracznie, winna zachęcić do abonowania się nań, 
zwłaszcza iż u nas ta część wychowania mlodzieży dotąd jest, 
zapoznnną, a winno sie rozbudzać do niej ochotę. 

Myśli przez p. Żalińskiego podjętej należy się uzna- 
nie, a zamiarom jego wszelkie poparcie. 

— Siódmy wieczorek Towarzystwa muzycznego 
urządzony w zeszłą niedzielę należał do najpiękniejszych 
tego sezonn. Na tym wieczorku uałyszeliśmy po raz pierw- 
szy p. B, której miły. wydwiczony i silny głos zyskał 
ogólny poklask, Wraz z p. 8. amatorem ze Lwowa od- 
śpiewała p. B. dwa dnety na sopran i baryton: Kiieke- 
na barkarolę i Donizettiego duet z op. Belizarynsz, a zda- 
je nam się, że będziemy tłumaczami ogólnego życzenia, 
prosząc p. B, hy nam częściej zechciała na estradzie za- 
Śpiewać, W czem pomieścimy i lekki wyrzut, że tak póź- 
no dala nam się poznać P. $. prócz partyi w powyższych 
duetach odśpiewał solo dwie pieśni, Pergolesego i Moninez- 
ki. Towarzystwo muzyczne nie ma w awym chórze ba- 
rytoaa noliaty, tem wdzięczniejsi przeto jesteśmy p. 8. 


ża nie zważając na trndy przybył da nas i sprawił nam 
swem wystąpieniem miłą niespodziankę. Qadego sonata, 
rzecz mocno matematyczna i ciężko nezona, wykonaną by- 


jła wybornie, (odegrali ją bracia pp. L), jest piękną i mo- 


że się podobać, ale wolelibyśmy tak coś Btrawniejszego, 
zwłaszeza że na tym samym wieczorku p, L. odegrał nje- 
zrozumiałe Scherzo Cis-moll Ohopina, a dwa grzyby w 
barszcz za dnżo, Gra p. L. była wyborną, najwiękaze a 
obficie przez mistrza nagromadzone trudności pokonywał 
ze zdumiewającą łatwością i precyzya, mamy jednak to prze- 
świadczenie, że jakkolwiek przepyszna gra wszystkich za- 
thwyeła, chorobliwego utworu nawet dwie osoby w Bali nie 
zroznmiały, Wreszcie pp. L. S, i dyrektor odegrali romans 
Saint-Baensa na skrzypce, fortepian i harmoniam, utwór 
prześliczoy, w którym obok miękkiej francozkiej melodyj- 
ności autor amyślnie nagromadza rażące dysonanse i roz- 
wiąznje je potem w sposób zdumiewająco piękny. Wymie- 
niwszy wykonawców nie potrzebujemy nawet wspominać, 
że wykonanie bylo nader staranna. 

Publiczność zabrała się tak lieznie, że nia wielka 
sala ratuszowa pomieścić jej nie mogła. Zdaje nam się, że 
przez ustawienie estrady pod ścianą przeciwległą galeryi 
zyskałoby się więcej miejsca, a zarazem zapobiegłohy alą 
rozstrzejiwaniu się pojedynczych głosów i tonów, które przy 
ustnwienin estrady pod oknem jest nieuniknionem i wy- 
wołuje ogólne ntyskiwania, Przy ostatniem ustawieniu tyl- 
ko siedzący w środku sali słyszą całość, siedzący po lewej 
slyszą tylko jedną połowe, siedzący po prawej tylko drugą 
połowę głosów, i nie mogą mieć nawet wyobrażenia, jak 
<ałość wygląda, a mie wielka to przyjemność pójść na wie- 
czorek i slyszeć tylko basowe głosy lub tylko wiolonczelę 
1 wiolę. Prosimy usilnie o tę małą zmianę w ustawieniu 
estrady, 

— W Sobotę d. 9. bm. odbedzie się na dochód 
Bursy przemyskiej przedstawienie towarzystwa dramaty- 
cznego złożone z komedyj: Iskra z francuzkiego przez 
Paillerona i Miodowe miesiące p. Leona Ma- 
deyskiego. Nie wątpimy, iż cel przedstawienia i wybór 
sztuk spowodują liczny udział pnbliczności. 

— Lekarz miejski badał mlekomierzem nabiał x 
Grochowiec oraz sprzedawane w sklepie Ulanowskiega mla- 
ka i przekonał'się, iż było czystem i bez przymieszki wody. 
Natomiast mleka dostarczane przez Izraela Falsena z Bo- 
szkowie było podprawiane. 

Dr. Haszezyc zwraca uwagę, iż fałszerzy nabiału 
oddawać będzie w ręce, podczas gdy nazwiska rzetelnych 
kupców podawać będzie w „Sanie“ do publicznej wiado- 
mości. 

— Wskutek doniesienia lekarzą miejskiego, iż 
woda w studni publicznej przy mliey Wodnej jest złą i 
cuchnącę, magistrat zbadał przyczynę i zła natychmiast 
usunął, 


Wykaz zmarłych w Przemyśla od 15 do koń- 
ca lutego. Pytlowana Paraszka, lat 35. zarobnica; Iwańko 
Stanisław, 1. 66 stolarz; Jokiel Julia, l. 46. piekarka; 
Malawer Izaak, |, 66, zarobnik; Głuszek Jan, |. 48, sa- 
robnik; Drozdowska Malwina, l, 29, córka gr. kat. knię- 
dza; Hrynio Mikołaj, 1. 50, rolnik; Grabowski Daniel, 1. 
44, zarabnik; Ast Ryfka, | 70, zarobniea; Krleg Małka, 
1, 70, zarobnica; Bednarz Katarzyna, 1. 60, praczka; Za- 
jąc Marjanna, 1. 30, zarobniea, Szczupak Katarzyna, 1. 66, 
żona leśnego i dzieci 12. 

Ogólem niżej lat 5 umarło 10; starszych da lat 20 
nuarło 2; ponad lat 20 umarło 13 osób płci obojej, 

Od 1 do 15 marca. Fischer Franciszek, lat 54, me- 
kretarz c, k, Starostwa; Klog Izrael, 1, 60, szynkarz; 
Griendel Lejb, 1. 56, zarobnik; Ohimko Mikołaj, 1, 66, 
więzień; Szemelowski Jan, 1. 46, szewa; Kozłowska Jó- 
zefa, |. 22, szwaczka; Hawryszko Katarzyna, |. 54, żona 
stróża; Żółkoś Julia, 1. 80, sługa; Neprytyj Stefan, |. 66 
zarobnik ; Gerula Jan, 1. 77, zarobnik; Irgang Race, |. 
62, zarobnica; Hornik Sorka, 1. 72, wieśniaczka ; Schnell 
Ozias, 1. 52, zarobnik, Dziedzic Józef, l. 76, krawiec: 
Schumacher Józef, 1 64, wl realn; Albrecht Jan, |. 70, 
wł. renl.; Scheck Lejb. L 66, zarobnik ; i dzieci 14- 

Ogółem niżej lat 5 umarło 14; starszych ponad lat 
20 umarło 19 osób plei obojej, — 


Korespondencye Redakcyl. 


Panu Schm. w Przemyślu Dla braku miejsca odłożona 
do najbliższego numeru, 


PODZIĘKOWANIE. 


Będąc słabym od para miesięcy na katar uszny po- 
radziłem się pana Chilfa lekarza specyalisty w chorobach 
słuchu i wyznaję, że taką umiejętność i gorliwość w tem 
dla mnia tak przykrem cierpieniu okazał, że czuje ala w 
obowiązku Mu publicznie moje szczere podziękowanie ka 
to oświadczyć, 

Dietz. 


Do dzisiejszego numeru drłącza się cennik tawa- 


rów w składzie p. A. Rabinowicza. 


Realność 
pod „Rybą' 


w Przemyślu 
przy trakcie lwowskim położona, 
jest każdego czasu do nabycia. 


MAGAZYN 
Towarów Bławatnych 


P. KREBSA 


w Przemyślu 
poleca: 
„jw największym wyborze po 
umiarkowanych cenach weł- | 
4 nianki różnych wyrobów, ma- 
terye na pokrycia futer weł- | 
| niane i jedwabne, flanele, bar- 
chany białe i kolorowe, chust- 
ki himalaja i fanellowe. 

„| Płótna, szirtingi, bieliznę dam 
ską i męską. Dywany i chodniki 
oraz wielki wybór gotowych 
płaszczów i kaftanów damskich. | 


Próbki na Żądanie franco h 


re m - -p s 


ATN-EXPELLER 


GB z kwin" 


SA bardzo dobrym Środkiem dorowym. 


Kto tego zoskomitega leka raz tylko, np. prze- 
ciw dnie, reumntyzmowi, rwaniu w stawach, 
reumatycznemu bolowi zębów itd użył, poleca 
fo niezawodnie dalej. Jest to uwagi godnem 
pod względem wartości leczniczej Pain-Fxqel- 
lern, i tej jedynie okoliczności przypisać na 
leży, iż Środek ten bez wszelkiej rekla- 
my w całej Austryi tak olbrzymie znalazł 
rozpowszechnienie- 

Dostać można po cenie 40 ct. i 70 ct. za 
fasrkę w Prremydłu w nptece p Wladysłnsa 
Nublika i we wscyntkick aptekach Ausbin 
Węgier, lub też w centralnym składzie Dra 
Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ w } radze, 
Niklasplatz 1. 


m 
Tymi dniami wyszło z druku dziełko 4 
pod tytałem : 1 

py 

Nowy podatek | 
ï 

gruntowy ia 
PORADNIK $ 

w sprawach reklamacyjnych 1 
obejmujący i 

pojašnienie najnowszych ustaw podatkowych, i 
wzorki reklamnoyjne z potrze buemi formu- $E 
Jarzami i tabele klasyfikacyjne, ułożone we- ię 
dług planów c. k. cąntralnej komisyi wie- J 
deńskiej. i 

Cena 50 ct. $ 


Zamówienia upraszamy nadsyłać naj 
lepiej przekazem pocztowym) pod adresem 
| Karol Bednarski, Drukarnia Towarzyatwu 
« imienia Szewczenki, plac Halicki 1 
a Lwowie. 


CZYTANIEM ANONSÓW NIE DOJDZIE CHORY 


do pewnego zdania, czy ten lub ów środek 
zachwaliny w gazetach dobry jest dla 
niego i czy pieniędzy swych nie wydaje 
ostatecznie napróżno. Ażaby w lym labi- 
ryńcie najrozmaitszych, B co dzień nowych 
anonsów mie «błądzić, pożądeną byłaby 
dla kużdego sumienns wskazówka w tym 
względzie. Zadaniu temu odpowiada w zu- 
pełności bioszurka „Wyciąg  lozpłatny” 
żnana także pod tytułem „Przyjaciel 
chorych", którą sabia każdy chory z © 
k. Uniwerkyteckiej księgarur w Wiedniu 
—k. k Universitats-Huchhandlung in 
Wien I Stefansplatzi Nr, 6 bezzwłocz= 
nie sprowedzić powinien, bowirm w bro- 
szurce tej omówione są wyczerpująco i zo 
anajomością rzeczy pewne i przez mc- 
dycynę wskazane średki lecznicze, 
tak ża każdemu choremu daną jest mot 
ność zastanowienia się i ocenienia który 
a tych Środków jost dla niego najod 
powieduiejszym. Broszurkę tę rozsyła się 
hezpłatniei franco a zamawiający 
nie ma przytem innych kosztów, jak tylka 
2 ot. ma kartę korespondencyjną. 


je Polecam się laskawym względom 


> 


PPR 
DG) 4 


A 
Ay 


z 
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NYCH, NORYMBERGSKICH, BIELIZNY ect. 


E. WITKOWSKIEGO w Przemyślu 


już otrzymał w wielkim wyborze 
na sezon wiosenny i letni i poleca: 


KAPELUSZE DAMSKIE, męskie i dziecinne, para- 
solki, wachlarze, bieliznę, koronki, kwiaty, wstążki — 
, pragskie skórkowe, jakoteż niciane i jedwabne ręka- 
H wiczki. 
Najrozmaitsze damskie, dziecinne 
ij pończochy i skarpetki. 

Noże stołowe i kuchenne, kufry, kocyki, cho- 
dniki, parfumerye, wielki wybór krawatek damskich i 


męzkich, scyżoryków, spinek ect 


męzkie i 


Wszelkie przybory do krawieczyzny jak gu- 
J ziki, igły, organtyna, muślin, moll, batist-Clair, crepa, 
iluzyja i wszelkie w zakres ten wchodzące artykuły, - 
jakoteż wszelkie towary modne i najrozmaitsze inne 
artykuły. 


B) DANT +. p 
AARDEWA LARW 


£ HANDEL MÓD TOWARÓW GALANTBRYJ- 9 


rE 
{ 


H Y Ir. 

Nadzieja często zawodzi i piękne obli- 
cza zmieniają się, przedewszystkiem 
oszczędnie, marka w miejscu tylko 3 ct 
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A. RABINOWICZA w Przemyślu, rynek l. 13. 


poleca w swym handlu wszelkie towary kolonitire, delikatesy, herbatę, rum 


23 prawdziwy Jamajka, owoce południowe. różne gatunki win krajowych i 
a zagranicznych 
e. M6 po cenach hurtownych „Se. 


SZW szelkie zamówienia na prowincyę odsyłam natychmiast moim własuyim kosztem 
J Cennik na żądanie gratis. 


A. Rabinowicz. 


A E E i 


z wysokim szacunkiem 7 


+tyseżkóśzkzkk 


NASIONA 


JARZYN, TRAW 


s 
olbrzymich buraków 
arnstaackich 
poleca 
w najlepszej jakości 
HANDEL 
M. KOZŁOWSKIEGO 


„Kiedy potrzeba największa. 
Pamoc Boska najbliższa.“ 
(Sława wyrzeczone pizez uzdrowionego). 


GEE" Wyleczone cierpienia 88 | 
szyi, pluc i żołądka 


Sprawozdanie lecznicze i adres dziękczynny. 


Magdeburg 1880 
Wielmożny Panie 

Pańska pigkna posyłkn, zawierająca po 50 flaszek Jana Hoffa koncetro- 
wanego ukstraktu i piwa zdrowia, B kilo czekolady strawnej i 10 woreczków on 
Lierków słodowych była jatolnie przyjemną niespodzianką I dała nowy dowód 
rzetelności i prawdzie: „Kiedy PARN największa, pomoo Boska najbliższa." 
Moju żona zażywa przysłane środki śoiśla podług przepisu jak lekar<two. Skote- 
Gznońć jest nadapodziewaną, j muszę otwarcie wyznać, że przesąd, jaki przedtem 
miałem o wszystkich w ogłoszenikch znchwalanych ekstepktach 3t, p. zupełnie 
zniknął, Przeciwnie twierdzą teraz, że kto przy trzeźwem, moralnem i repularnem 
Życiu używa ekstraktu ałodowego Jana Hoffa, łatwo dożyć może do stu lat. ldae 
a popędom serca, pozwolę sobie w imieniu mojej żony wynurzyć panu uajszczer 
sxe podziękowania i oznajmić, że uważa pana jako aniola przysianega przez Boga 
Nie używam wiele słów, szczególnie uczuć, w które niemiecka mowa nie obfituje, 
Niech panu Bóg nagrodzil Mam bowiem nadzieję, żu po wyżycjo nadesłanych 
środków, żona moja wyzdrowieja zupełnie. Jeżeli mogę ię czemá pana odwavje 
m jé, tedy proszę żądać 

Upraszam o przysłanie mi 50 flaszek piwa słodowego, 5 kilo czekolady 
1 10 woreczków cukierków słodowych 

Z poważaniem J. P. Kujawa urzędnik magdeburskiego towarzystwa n 
lezpieczeń od życia. 

Cesarskie, królewskie í książęce wysokio zdania; Wilhelm, cesarz Nies || 
miec: „ Pański piękny ekstrakt słodowy.“ Fianoiazek Józef, cemarz Austryi: „Chę |! 
tnie pana odszezególniam." Król saski: „Działa błogoczynnie u mojej moki“ || 

| 
| 


Król duński: „Sprawdzona skutecyną siłę leczniczą.“ Wielki książę Meklenburg 
Schwerin: „Moje uznanie * Lekarskie zdanie: Tajni radcy: dr, Traube, dr. Grufe 
BP pn Kotlinie, dr Granichsiadien wo Wiedniu. dr. Jauchey w Peterebmgu, 
dr Pietra Sania w Paryżu, i wiele innych tysięcy lekarzy uznają Hoffa preparaty 
słodowe za najlepszą dyetetykę, 

Do c, k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich udzielnych dworów, 
pana Jana Hoffa, e. k- radcy, posiadacza złolego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich piuskich i niemeckich orderów, FABRYKA: WIEDEŃ, GRABENHOF 
Nr. 2. SKŁAD FABRYCZNY STADT, GRABEN, BRAUNERSTRASSE Nr 8 


Głowny skład: M. Kozłowski, M. Krug, W. Nahlik apteka 
w Przemyślu 


w Przemyśla. 
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6. kwietnia b. r. w k 
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Wszech nauk lekarskich 


Dr. TADEUSZ DWORSKI 


Ordynuje od godz. 12. do 1. w południe. 


zka od dni 
Fassa (przy kamiennych schodach) na I. piętrze. 


mies: 


f 


Handel A. Faliszawskiego w Przemyślu 
otrzymał świcży Lransnort 
BURAKÓW PASTEWNYCH OBERNDORF- 
SKICH. oraz różna NASIONA JARZYN, po ce- 

` nach jak uajum arkuwońszych. 


E E 
Wydawca i odpowiedsialny redaktor: Stanisław Kossecki. 


drukarni gr. kat. kapituly w Praemyślu. 


